
Rok J.
Redakcja i Ekspedycja 

ulica Wrocławska i róg G< łębiaj N M

ORĘDOWNIK
wychodzi co w torek, czwartek i sobotę.

Przedpłata kwartalna Rękopism.. 
ni« «»racaJł »ię, »1«

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym
Dziś: Martyny panny. 
Jutro: Ignacego bisk. i tn. Poznań, wtorek 30. stycznia 1872. Słońca wschód 752, zach. 435. 

Długość dnia 8 godz. 48 min.

Od Gopła 23 stycznia.
Kwestya inspekcyi szkoły, tak żywo zajmu­

jąca obecnie umysły,' najmnićj na pozór zdaje 
się obchodzić tych, których sprawa ta najwięcćj 
dotyczy, to jest — nauczycieli; mówię na pozór, 
bo wistocie rzecz ma się inaczćj. Traktują oni 
jednak sprawę tę tylko między sobą, prywatnie, 
wyjątkowo tylko w tym względzie wpływ jakiś 
na zewnątrz wywierając. Nie spotkaliśmy się wża- 
dnem z pism naszych z wyświeceniem tćj kwestyi 
ze stanowiska nauczyciela, a głos kore­
spondenta ze Wachowskiego, by nauczyciele 
w petycyi przeciw szkole bezwyznaniowej wystą­
pili, był głosem wołającego na puszczy. Milcze­
nie to jest rażące, bo naprowadzające na myśl, 
że wychowańcom młodego pokolenia obojętna 
jest kwestya religijnego tegoż wychowania, które 
to wychowanie jest podstawą dzisiejszego ustroju 
społecznego. Zważywszy nadto, że w kraju n - 
szym religia ściśle łączy się z narodowością, że 
zatćm religijny kierunek szkoły wielkićj 
jest wagi pod wzgilęd.em narodowym, 
bierna postawa nauczycieli w tćj kwestyi jest 
wprost niepokojąca dla ludzi myślących.

Doniosłość łączności kościoła ze szkołą, re­
ligijnego wychowania z elementarnćm wykształ­
ceniem naukowćm należycie oceniają wyższe klasy 
naszćj społeczności i nie zasypiają gruszek w po­
piele; instynktowo czują ją masy naszego narodu 
i tłumnie podpisują petycye za jćj utrzymaniem. 
Duchowieństwo, mające przez zaprojektowaną 
zmianę w inspekcyi szkólnćj, być usunięte od 
wpływu na szkołę, żywo przeciw temu protestuje. 
Nauczyciele tymczasem jako tacy — milczą.

Co za przyczyna tej biernej ich postawy? 
Czy nie pojmują doniosłości i tendencyi rządo­
wego projektu? Obojętnaż im sprawa religii, na­
rodowości i wszystkiego, co z tćm się łączy? 
Omyliłby się, ktoby jedno lub drugie przypuszczał. 
Toć może brak tylko inięyatywy, by nauczyciele 
w tćj sprawie ryczałtowo wystąpili za utrzyma­
niem dzisiejszego porządku? O ile znam uspo­
sobienie nauczycieli, mniemam, że projekt po­
dobny zrobiłby fiasco, pomimo, że przeważająca 
ich liczba zaprojektowanćj zmiany sobie nie życzy.

Pominąwszy, że jakiś odłam z liczby nauczy­
cieli wystąpienie za inspekcyą duchowną uwa­
żałby za czyn niepostępowy, inny znów nie 
chciałby się tćm narazić rządowi, — dzielą się 
oni w tćj kwestyi na trzy obozy. 1 tak: jedni 
są wprost i otwarcie za inspekcyą duchowną, 
upatrując w tćm rękojmią dla pielęgnowania 
w szkole religijno-moralnego porządku i oparcia 
się jako tako tamującemu rozwój młodych umy­
słów systemowi germanizacyjuemu. Drudzy, zwo­
lennicy emancypacyi szkoły, z różnych powodów 
są przeciwnikami dotychczasowego porządku. 
Wielką tu rolę odgrywa stosunek osobisty 
wielu z nich do duchownego inspektora szkoły. 
Stósunek ten niestety we wielu przypadkach 
najmniejszego nie ma podobieństwa do stosunku 
córki do matki i na odwrót. Nie myślę tu roz­
strzygać, która strona więcej w tym względzie 
błądzi, — jestto przedmiot obszerny, którego 
wyświęcenia inną może rażą się podejmę, — po­
wiem tylko, że dysharmonijny ten stosunek dla 
nauczyciela najczęścićj (bynajmnićj zaś zawsze) 
wychodzi na szkodę osobistą, dla duchownego 
zaś zwykle na szkodę zasadniczą; wróg oso­
by duchownego inspektora szkoły wnet się za­
mienia na wroga wszelkićj zależności szkoły od 
kościoła. Przewodnią jednak myślą przeciwni­
ków duchownćj inspekcyi szkoły jest nadzieja 
ich, że za zmianą inspekcyi pójdzie polepszenie 
bytu materyalnego nauczycieli. Zdarzają się bo­
wiem przypadki, że duchowny jest przeciwny za­
miarom świeckich członków dozoru szkólnego 
polepszenia nauczycielowi biednćj. posady, a czę­
ściej jeszcze zaniedbuje użyć swego przeważnego 
*pływu, by los nauczyciela uczynić znośniejszym. 
Liczba nauczycieli tćj kategoryi powiększa się

przez to, że tyle im potrzebna powaga nie za­
wsze ze strony duchownego doznaje poszany.

W trzecim nareszcie obozie spotykamy obo 
jętnych czy to na duchowną, czy to na świecką 
inspekcyą szkoły. Wielu z nich, zgnębionych dłu­
goletnią walką o chlćb powszedni, stało się pe­
symistami, widząc się tylekrotnie zawiedzionymi 
w swych nadziejach i uprawnionych, bynajmnićj 
nie wygórowanych żądaniach. Widzimy z tego, 
jak przeważny wpływ w tej kwestyi wywiera 
zbyt liche wyposażeuie nauc/.ycali. O innych 
licznych powodach przeciwników; i obojętnych na 
duchowną inspekcyą wolę zamilczeć. Przeważa­
jąca zresztą większość nauczycieli jest tego zda­
nia, ie szkoła jest i będzie taką, jakim jest 
nauczyciel, i że inspekcyi podrzędniejszą odgry- 
wa rolę, jak się to na pozór zdaje.

Scharakteryzowawszy w ten sposób w głó­
wnych zarysach zapatrywania nauczycieli na kwe- 
styą inspekcyi szkólnćj, wyłuszczywszy, choć po­
bieżnie tylko, powody biernego ich stanowiska, 
przychodzę do następujących wyników:

Jeżeli wpływ szkoły na społeczeństwo jest 
wielki, to równie wielki a często d większy je­
szcze na odwrót jest wpływ społeczeństwa na 
nauczyciela. Dla tego radzę: przez petycyonowa- 
nie starać się, o ile to jest możebnćm, o zacho­
wanie szkole cechy wybitnie religijnćj i narodowćj 
przez pozostawienie jćj inspekcyi duchownej, by 
przez to najdroższe klejnoty narodu — religią 
i język — utrzymać w nieskazitejnćj czystości; 
na tych bowiem dwóch filarach najłatwiej i naj­
bezpieczniej wznieść budowle, zwane wychowa­
niem i oświatą naród u.

Dalćj: nie po macoszemu, jak się to niekie­
dy dzieje, ale z miłością prawdziwej matki tra­
ktować nauczyciela, gdyż tylko rniło-ć i cześć 
córki dla matki. To moje wołanie stosuję nie­
tylko do duchowieństwa jako inspektorów szkoły, 
ale do wszystkich w ogólą wyższych klas naszego 
społeczeństwa. Po trzecie radzę przez polepsze­
nie pensyi wyrwać nauczycieli z gniotącćj ich 
biedy. Śledzą oni dziś pilnie poruszenia baro­
metru socyalnego, niecierpliwie wyczekując jako 
tako odpowiedniego wynagrodzenia za mozolną 
swą pracą. Jestto część kwestyi socyalnćj, która 
temu na korzyść wyjdzie, który ją rozwiąże. Nie 
chaj zatem społeczeństwo nasze szczerze zajmie 
się szkołą, nauczyciela odpychająco niech nie 
traktuje, a zaopatrzy w chleba dostatek, by w ten 
sposób pozyskać go dla sprawy tak ważnćj dla 
narodu, bo jaki nauczyciel, taka szkoła, a o gło­
dzie nie chce się i wojewodzie. Ofiary tu ponie­
sione nie będą zbyt wielkie, a korzyść wielka, 
gdyż wedle słów francuskiego ministra Juliusza 
Simona, wyrzeczonych przed kilku laty, „naród, 
który ma najlepsze szkoły, jest pierw­
szym narodem, a jeżeli nie jest nim dzi­
siaj, będzie nim jutro."

Nowiny polityczne.
Niemcy. Obecny ninister oświaty dr. Falk 

kazał się przedstawić wszystkim radzcom swego 
wydziału, wypowiedział im swoje zdanie i wyra 
ził w końcu nadzieję, że radzcy zechcą go wspie­
rać choćby tćż nie zawsze zgadzali się z jego za­
patrywaniem.

— Hr. Arnim dotychczasowy poseł niemiecki 
na Watykanie, został z urzędu swego odwołany.

— W Strasburgu Niemcy już zrzucają fran- 
cuzkie napisy .z ulic. W Metzu zaś zakładają 
niemiecki Turnverein.

Francya. W komisyi przy obradach nad 
projektem amnestyi, minister wojny oświadczył, 
że armia jest w każdćj chwili gotowa poskromić 
nieporządki i wykonać rozkazy Zgromadzenia.

— W Zgromadzeniu narodowem poseł Naąuet 
postawił wniosek żądający, aby Napoleona III. 
stawić przed sąd i orzec konfiskatę dóbr jego. 

| Zgromadzenie nie chciało przyznać nagłości tego

wniosku i odesłało go do komisyi inicyatywy par-' 
lamentarnćj.

— Temps zapewnia, że ministrowie przeko­
nani o konieczności zapobieżenia powtórzeniu się 
przesileń podobnych do tego, jakie niedawno 
przechodziła Francya, zamierzają usilnie prosić 
pana Thiersa, aby nie mieszał się do rozpraw 
Zgromadzenia, z wyjątkiem tylko, gdy w jakićj 
ważnej dyskusyi ministrowie będą potrzebowali 
oprzeć się na zdaniu naczelnika rządu.

— Książę Orłów złożył panu Thiersowi d. 
21 b. m. o godzinie llćj listy, uwierzytelniające 
go przy prezydencie rzeczypospolitej francuzkićj 
w godności ambasadora cesarza rosyjskiego. Na­
stępnie ks. Orłów jadł śniadanie z panem Thier- 
sem, a o godzinie 3 p. prezydent rzeczy pospol i- 
tćj i ambasador moskiewski wyjechali razem do 
Paryża. Ks. Orłów oddał nazajutrz wizyty swym 
kolegom ambasadorom inny h państw.

Tak więc nie ma już żadnego rządu w Eu­
ropie, któryby nie miał swych ambasadorów przy 
rządzie rzeczypospolitćj francuzkićj. Niedawni 
organa bonapartystowskie i legitymistyczne pu­
szczały pogłoskę, że niektóre państwa nie wejdą 
w ściślejsze stosunki z panem naczelnikiem wła­
dzy wykonawczćj we Francyi. Dziś po przyjęciu 
pp. Arnima i Orłowa bezzasadność powyższćj ba­
jeczki upada sama z siebie.

Austrya. Nagły i wielki spadek papie­
rów na giełdzie wiedeńskiej, tłumaczą dzisiaj 
doszłe nas dzienniki krążącemi w stolicy pań­
stwa wieściami, odnoszącemi się do wypadków 
w Rosyi i ich inożebnych następstw. Według 
jednych miał cesarz Aleksander uledz atentatowi, 
według drugich ma być niebezpiecznie chorym, 
w skutek poturbowania go przez niedźwiedzia 
na polowaniu. Do tćj wieści dodają jeszcze 
inną, jakoby ks. Karolowi Rumuńskiemu sprzy­
krzyło się panowanie, i że opuścił przybraną 
ojczyznę. Dzienniki wiedeńskie podnosząc te 
wieści jako przyczynę popłochu na giełdzie, 
uspokajają publiczność, że do ostatnićj chwili, 
kiedy dzienniki szły pod prasę, żadna z nich nie 
sprawdziła się, tembardziej, że komunikacye te­
legraficzne są przerwane.

Cokolwiekbądź ważnym jest niezmiernie obja­
wem. że giełda, która tak obojętnie przyjęła 
wiadomość o podaniu się do dymisyi Thiersa, 
na samą wieść głuchą o chorobie czy śmierci 
cara, odpowiedziała szalonym spadkiem papie­
rów. Dowodzi to zawsze co najmnićj, że świat 
finansowy przypuszcza prawdopodobieństwo ry­
chłego starcia orężnego między Rosyą a Austryą, 
i że nie ufa, aby nowa eta przyjaźni prusko- 
austryackiój powstrzymała nieprzyjaźny pokojowi 
bieg wypadków, gdyby teraźniejszy panujący w 
Rosyi bądź ustąpił, lub nawet gdyby jeszcze za 
czasów jego nastąpiła zmiana w państwie rosyj- 
skićm, t. j. gdyby do steru przyszli ludzie, któ­
rzy głoszą inne wyobrażenia o powołaniu Rosyi 
w obec teraźniejszego położenia w Europie, któ­
re nastręcza wiele sposobności do korzystania z 
powszechnego zamętu i na rzecz caryzmu.

— Wiedeński korespondent czeskiej Politiki 
pisze: Delegacya polska chwała Bogu zupełnie 
już przejrzała tendeneye rządu i stronnictwa rzą­
dowego. Wie bardzo dobrze, że chodzi tylko o 
to, aby ją uwodzić aż do uchwalenia budżetu, i 
gotowa jest glosować przeciw projektowi rządo­
wemu i uchwalenie w danym razie udaremnić 

I wystąpieniem z izby, coby rozbicie Rady państwa 
za sobę pociągnęło. Nawet gdyby się centrali- 
storn udało, pozyskać posłów z Tryestu, Gorcyi 

; i Istryi, a nawet z Dalmacyi, to dalsze obrado- 
i wanie Rady państwa byłoby niemożliwe, bo kor- 
! poracya, którćj do kompletu potrzeba 100 człon- 
i ków, nie może się ostać przy liczbie 103 posłów, 
i Otóż Polacy okoliczność tę wyłożyli Andrassemu 
| jasno jak na dłoni, a mianowicie starali się go 
> przekonać, że niepodobna porozumieć się z nimi, 

jak długo Lasser zasiada w gabinecie przedli- 
1 tawskim, tudzież że żaden Polak nie zechciałby 
i być kolegą Lassera w gabinecie. Zdaje się je- 
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dńak, że na razie uważa Lassera za niezbędne­
go. Z drugićj strony wszystko czyni byle się 
utrzymać w łaskach u Andrassego, choć prawdo­
podobnie zamyśla śmiałym zwrotem pozbyć się 
kurateli Andrassego, skoro pozycyą dotąd jeszcze 
bardzo kruchą, umocni. Taki jest stan rzeczy. 
Ugoda z Polakami może tylko wtedy przyjść do 
skutku, gdyby Lasserowi wprzód dano dymisyę. 
•Jak długo Lasser zasiada w gabinecie, będzie 
go Andrassy podtrzymywał, i rzeczą Polaków 
jest, konsekwentnym postępowaniem przyspieszyć 
przewrót nieunikniony.

— Wiedeński korespondent do Frankfurter 
Ztg. przedstawia położenie rzeczy w Przedlitawii 
bardzo ponuro; niezgodę między rządem a cen- 
tralistami podaje jako fakt, i zaręcza, że cesarz 
na balu dworskim zapewniał hr. Ludwikowi Wo- 
dzickiemu, iż jest przeciw połączeniu sprawy ga­
licyjskiej z reformą wyborczą.

— Jak Węgrzy pojmują równouprawnienie 
narodowości. Węgierskiej izbie posłów dnia 23 
toczyła się przy etacie ministerstwa oświaty 
sprawa dania nadal subwencyi utworzonemu ze 
składek serbskiemu gimnazyum w Nowym Sadzie 
i założenia przez państwo jeszcze jednego gi­
mnazyum serbskiego. Zabrał głos i Deak, a z 
mowy jego wyjmujemy tylko ogólne jego poglą­
dy na sprawę narodowościową: „Dawno już wy­
powiedziałem , co rozumiem pod uprawnieniem 
narodowości. Każda narodowość, choćby nie 
była polityczną, ma na każdy sposób to prawo, 
aby podano jćj drogi i środki do ukształcenia i 
wychowania swych dzieci. Jeżeli w ogóle pra­
gniemy zjednać sobie narodowości, to nie tak 
róbmy, abyśmy je bądź co bądź madiaryzowali, 
ale abyśmy im stosunki węgierskie miłemi uczy­
nili. Albowiem dwie rzeczy stoją mi przed oczy­
ma: chcieć je wytępić, byłoby bezbożnćm bar­
barzyństwem, nawet wtedy, gdyby nie były tak 
liczne, że wytępić ich nie podobna, •— robić zaś 
sobie z nich wrogów, nie leży w nstszem intere­
sie. Ale w tem samem położeniu są i one. Ro­
zumiałbym dążenie ich do oderwania się i utwo­
rzenia narodu wielkiego, gdyby się oderwać i 
naród wielki utworzyć mogły. Ale w politycznych 
stosunkach Europy to niepodobna. A zatćm 
obie strony muszą się starać żyć razem i obok 
siebie ile możności jak w najlepszćj komitywie. 
A zatem zgadzam się na danie subwencyi pod 
zeszłorocznemi warunkami, (które jednak Mileticz 
żąda usunąć; p. r.) i na założenie drugiego gi­
mnazyum serbskiego."

Ziemie polskie. Z Radziwiłłowa piszą 
do Gaz. Nar.: Nowy rozbój Moskwy 1 Ksiądz 
Szymkowski, kanonik tutejszy, starzec 601etni, 
przez 24 lat chlubnie spełniający obowiązki ka­
płana, człowiek, któremu rząd moskiewski ani 
w roku 1863, ani późnićj, nic nie miał do za­
rzucenia, dnia wczorajszego został znienacka przez 
zbirów porwany i chory, pod strażą dwóch żan­
darmów, natychmiast do Wiatki wysłany. Nie 
pozwolono mu nawet uporządkować swych inte­

—* Pan J. I. Kraszewski z Drezna nade­
słał do Kraju list następujący-

Nie wiem czy kto u nas zna Pruskiego przy­
jaciela ludu, wychodzącego w Królewcu, goty­
ckim drukiem i pruskim duchem, a językiem 
trudno powiedzieć jakim. Karmi on lojalnemi 
uczuciami Mazurów i Warmijczyków, a uczy ich 
zaprawdę pięknych rzeczy i formą niemniej uda- 
tną! Przykłady:

„Ich Nayjaśniejsze Moście Cesarz i Cesarka.
1 Januara przed południem o godz. w pól do 10 
przyjęły powinszowania na nowy rok od osób 
dworskich, adjutantówi dworskich urzędników. 
Zatem przyjęły winszowania od członków domu 
królewskiego. O godz. 10 przeniosły się Ich 
Nayj. Moście do Szarlotenburga, przyniosąc 
Jćy Nayj. królowy wdowy swego winszowania 
i były tam z wysoką panią przy nabożeństwie 
w tamecznćj kopuli zamkowey. Po powrocie do 
Szarlotenburga przyjął świetny Cesarz i Król 
w Berlinie przytomnych jenerłów i książęcych 
osób, które do Berlina były nadeszły, zatem 
posłańca i woyskowego pełnomocnego Jego 
Nayj. Mości Cesarza Ruskiego, o godz. 2 człon­
ki krajowego ministerstwa".

Dalćj idzie :
„J. M. N. Cesarz i Król 4 Januara w towa­
rzystwie z królewskiemi Pryncami i ze swe- 
mi wysokiemi gościami się wybrał wespół 
z Grossherzogiem Saskient i herzogiem Sasko- 
Koburg-Gotaskiem na polowanie do Kenigs- 
Wusterhauzen. 5 Januara we wieczór wysokie 
towarzystwo myśliwskie zaś do Berlina się 
powróciło".
— Za Naywyższym orderem gabinetowym w Ber­
linie postanowiono, że na dalćj naywyższy 

resów, ani się z nikim pożegnać.
Gwałt ten, aczkolwiek jako pochodzący od 

rządu mosKiewskiego, nie miał nic w sobie tak 
bardzo nadzwyczajnego, wywarł w naszćm mie­
ście nie do opisania smutne wrażenie. Widzimy 
z tego zamachu, iż rząd wcale nie porzucił za­
miaru wynarodowienia kraju naszego i zagłady 
kościoła nas ego.

Co do powodu powyższego gwałtu krążą po­
głoski, iż za to czcigodny kapłan został porwany, 
że bez zezwolenia wyższćj władzy duchownćj nie 
chciał wprowadzać języka jnoskiewskiego do na­
bożeństw katolickich.

Oto jak postępuje Moskwa w chwili, gdy jćj 
ajent w Rzymie stara się niby zawrzeć ugodę z 
Ojcem św.

— Z gubernii Podolskićj piszą do Petersbur. 
Wied, o nadużyciach administracyi pod względem 
oddawania do wojska jednodworców czyli tej dro 
bnej szlachcy, którćj rząd odebrał szlachectwo.

Według ustaw z lat poprzednich ci jednodwor- 
cy, którzy otrzymali w dobrach rządowych ziemie 
na własność, zostali przyłączeni do gmin wiejskich, 
inni zaś, nieuwłaszczeni wpisani byli do gmin, 
nie mając prawa należenia do zebrań gminnych, 
tylko podlegając rozporządzeniom zwierzchności 
gminnej. Jednem słowem stanęli oni na biernem 
stanowisku, przynoszącćm im niekorzyści należe­
nia do gminy, a niezapewniającćm żadnego udziału 
w reprezentacyi. Ponieważ prawo było niejasne, 
powstała zatem wątpliwość, w jaki sposób mają 
ci jednodworcy odbywać służbę wojskową? Na 
koniec sprawa wyjaśniła się. Ludzi przypisanych 
do gmin, prawo uwolniło na teraz od obowiązku 
rekruckiego z tem, że niedobór ztąd powstały 
ma się uzupełnić przy następnych poborach.

Administracya tymczasowo uznała, że prawo 
to nie odnosi się do jednodworców, i brała ich 
dalćj do wojska, póki sprawa nie została przed­
stawiona ministerstwu. To ostatnie uchyliło osta­
tecznie wątpliwości wszelkie, nakazując stosować 
ogólne prawo, również do jednodworców. Nowy 
ukaz uwolnił zupełnie ich do poboru, i darował 
niedobór, aż do wydania spodziewanych przepi­
sów o obowiązkowćj powszechnej służbie woj­
sko wćj.

Tymczasem cóż się stało? W skutek nieza­
stosowania ukazu w swoim czasie, wielu jedno­
dworców było już oddanych w rekruty, przesłu­
żyło dwa lata. Dziś wracają ich do domów, ale 
jakże będzie z czasem przesłużonym? Jeśli 
potćm znów ich powołają, czy przesłużone nie­
słusznie dwa lata będą wliczone? Na oddanie 
rekrutów ponieśli jednodworcy wydatki, które 
można liczyć na dziesiątki tysięcy rubli ze wzglę­
du na liczną klasę tćj ludności. Tych pieniędzy 
już nie zwrócą biednym jednodworcotn, a tak 
ponieśli oni stratę w pieniądzach i ludziach przez 
omyłkę lub niesprawiedliwość administracyi.

— W Kongresówce nie ma sprzedaży tytoniu, 
tabaki i cygar na wsi po karczmach; każdy 
chłop lub podróżny wstępuje do gospody zprzy- 

urząd u potęgi morskićj ma się zwać „Cesarską 
admyralietą11.

Cały numer, który mamy przed sobą, równie 
piękne rzeczy i w podobnym języku mieści. Lud 
tedy polski w Warmii i na Mazurach tćm się 
karmi, nasyca temi szacownemi nowinami, uczy 
tego ślicznego języka, a Towarzystwo Interesów 
Moralnych w Prusach istniejące, którego celem 
głównym jest utrzymanie narodowości i odżywia­
nie jćj, całkiem zaniedbuje prowineye, które 
w zakres jego działania wchodzić powinny.

Przy nadchodzącćm walnćm zgromadzeniu To­
warzystwa Interesów Moralnych, ośmielamy się 
zapytać je, czy zwróciło uwagę na Mazury i War­
mią, czy dla bliższego zbadnnia stanu prowincyi 
wysłało tam kogo od siebie, czy próbowało przy- 
najmnićj wpływ swój tam rozciągnąć, zawiązało 
jakie stósunki a złemu, jakie z rozpowszechnie­
nia pism podobnych wynika, starało zapobiedz.

Pruski ów Przyjaciel Ludu, to prawdziwy ludu 
nieprzyjaciel który mu język niebywały narzuca, po­
jęcia nowe szczepi, i tworzy z niego jakiegoś hybryda 
poczwarnego. Wiemy, że lud wiejski, protestanckie­
go wyznania, nie rad czyta pisma i książki ła- 
cińskiemi głoskami drukowane, nawykłszy do 
gotyku jako do widomćj cechy protestantyzmu. 
W początku więc możnaby, szanując to nawy- 
knienie, wydawać pisemko gotyckim drukiem, ale 
polszczyzną ludzką a nie pruską; ‘ możnaby re- 
dakcyą powierzyć protestantowi, bo tu o nawra­
canie nie chodzi ale o narodowość — naostatek 
możnaby czćmś lepszćm karmić wieśniaków niż 
wiadomościami o pryncach i cesarce, lub podo- j 
bnemi jak następująca:

„Ze Rzymu naśladującćm sposobem (?) pisano: 
U tutejszego państwa bardzo się to spodobało, 
że pruski posłaniec, graf Zymon przez swoje 1 

niesionemi lub przywiezionemi przez siebie za­
pasami. Nic to nie znaczy; szynkarz musi ku­
pić u rządu konsens roczny za jednego rubla, 
za prawo palenia tytoniu w karczmie. Jeśli te­
go nie zrobi, a straż miejska znajdzie w kar­
czmie fajcarzy — szynkarz podpada karze.

— Z Warszawy piszą. Zarówno w stolicy 
naszej jak i na prowincyi, karnawał, obumarł zu­
pełnie. Odbija się to bardzo dotkliwie na kup­
cach tntejszych, w czasie bowiem gdy dawnićj 
najobfitsze ciągnęli z przedmiotów zbytku zyski, 
dziś zupełnym są dotknięci zastojem. Ostatni 
jednak bal w resursie obywatelskićj, stanowił wy­
jątek pośród ciszy ogólnej; zgromadziło się nań 
bowiem znaczne grono członków. Stało się to 
jednak pod naciskiem policyi. Oberpolicmajster 
Własow wezwał dyrektora resursy, Jasińskiego, 
i objawił mu wysokie niezadowolenie namiestnika 
z powodu nieudawania się ogłaszanych przez re­
sursę balów, a zarazem zagroził zamknięciem tego 
klubu, jeżeliby nadal manifestacye podobne po­
wtórzyć się miały. Resursa więc chcąc ocalić 
istnienie swoje, musiała zejść się na bal.

Taż sama resursa obywatelska ogłosiła dla 
swych członków szereg odczytów popularnych. 
Dwa już z nich miały miejsce; p. Ochorowicz mó­
wił o „pracy umysłowej w stosunku do fizycznćj," 
p. Nieiniadomski zaś o „człowieku przedhistory­
cznym." Pierwszy odczyt był pod każdym wzglę­
dem zajmującym, drugi zalecał się treścią, brak 
tylko odpowiedniej formy.

Bawi tćż jak może członków swoich Towarzy­
stwo muzyczne. Rozwija się ono powoli, człon­
ków przybywa, a koncerta amatorskie coraz są 
lepsze. Brak jednak spójni w gronie gromadzą­
cego się tam towarzystwa; grupują się kółka, 
koterye, niema zaś tego, czego w klubie spodzie- 
waćby się można.

Według nowo obowiązująch u nas od Nowe 
go roku przepisów pocztowych adresy na listach 
winny być pisane w języku moskiewskim; za inne 
poczta wcale nie odpowiada w razie uronienia. 
Wszyscy więc chcący się uchronić od zatracenia 
korespondencyi, poczęli już adresować po mo­
skiewska Nowością z tych przepisów wynikającą 
jest tćż zaprowadzenie kart korespondencyjnych 
(listów otwartych). Kosztują one jednak bardzo 
drogo, bo blizko 10 waszych centów.

llollandya. Ważną sprawą, która w 
tych dniach żywo zajmowała całe dziennikarstwo 
krajowe i sejm, była sprawa odstąpienia Anglii 
hollenderskich posiadłości ua wybrzeżu Gwinei. 
Część dziennikarstwa była bardzo przeciwną tćj 
sprzedarzy; historyczne wspomnienia, godność 
murzynów dla Hollandyi były argumentami prze­
ciw. Praktycznym argumentem za był wielki 
koszt, z jakim potrzeba było utrzymać tam ko­
lonie — wynosił on podobno 120,000 fi. rocznie. 
Dawnićj handel niewolnikami wynagradzał obfi­
cie owe koszta, ale po zniesieniu tego handlu- 
kolonia gwinejska stała się ciężarem dla Hol, 
landyi.

słabe zdrowie się nie dał wstrzymować do 
Rzymu przyjść i przedstawieniem w nowy rok 
przytomnym być“.

Podzielamy zupełnie uwagi p. J. I. Kraszew­
skiego i jeżeli kiedy to istotnie teraz w stuletnią 
rocznicę pierwszego rozbioru Ojczyzny naszćj po­
winniśmy zająć się braćmi naszymi w Warmii i na 
Mazurach, którzy są widocznie na zatracenie 
wskazani. Jeżeli się zbiorą znaczne dochody z 
składek na mające się zawiązać Towarzystwo 
Oświaty ludowćj, część tychże możnaby poświę­
cić na utrzymanie kolportera, któryby roznosił 
książki po Warmii i na Mazurach. O ile nam 
wiadomo, Wydawnictwo dzieł dobrych i tanich 
ks. Bażyńskiego rozsyła także swoje dziełka po 
parafiach warmińskich. Najgorzćj jest na Mazu­
rach. Przyjaciel Ludu p. Danielewskiego rozcho­
dzi się tam w -bardzo rnalćj liczbie egzemplarzy.

Orędownika są tylko dwa egzemplarze: 1 w 
Dąbrównie (Gilgenburg) 1 w Ełku. Wydawanie 
osobnego pisma dla ludu mazurskiego, jak radzi 
pan J. I. Kraszewski, byłoby bardzo pożądanćm, 
chodzi wszakże o to, czy się znalezą na mazur­
skiego Katolika albo Zwiastuna potrzebne fun­
dusze i jak pismo podobne zostałoby przez lud 
tamtejszy przyjęte. W każdym razie należałoby 
Towarzystwu interesów Moralnych wysłać w te 
strony, kogoś coby zasięgnął tam języka. Jestto 
lud polski, część ciała naszego, przez Niemców 
jeszcze nie zniszczony, nasiadłość jego jest bez 
porównania większą aniżeli nasiadłość ludności 
naszej w Prusach Zachodnich lub w zachodnich 
powiatach Księstwa. Grunt jest, rzućmy więc 
dobre ziarno a wzrośnie kwiat narodowy.
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Poznań 29. stycznia. Wczoraj wieczorem o 

godzinie 8 zebrało si? kilkunastu członków Towa­
rzystwa przemysłowego na wspólną kolacyą. Pan 
dr. Szulc wniósł zdrowie Dyrekcyi Towarzystwa, 
na co odpowiadając p. dr. Szafarkiewicz, wyniósł 
ważność zgody solidarności i miłości chrześciań­
skićj i wzniósł odpowiedni toast. Ks. Szamarzew­
ski, znany czytelnikom naszym jako praktyczny 
i szczęśliwy organizator Towarzystw pożyczkowych 
uzupełnił myśl dr. Szafarkiewicza, zalecając wy­
mownie połączenie się Spółki pożyczkowćj z To­
warzystwem przemysłowem. Mowę^tę przyjęto 
Z’zadowoleniem i widzieliśmy, że długo zajmowała 
zgromadzenie, zawięzujące się w gronka debatują­
cych. Dla uzupełnienia zasad ks. Szamarzewskie­
go, nadmieniamy, że w Środzie każdy członek je­
dnego z wyżćj wymienionych Towarzystw musi 
być zarazem członkiem i drugiego. Pan Bogdań­
ski wzniósł zdrowie Dyrekcyi i przyjaciół Towa­
rzystwa. O godzinie 10. zaczęło się rozchodzić 
grono zebranych.

—* Jak słyszymy osiedlił się p. Adam Dy- 
bizbański, mistrz mularski i ciesielski od Noweg; 
roku u nas w Poznaniu. Dotyczasowa obecność 
jego cieszy nas mocno, bo z pewnych źródeł 
wnioskować już możemy, że energia jego na wszy­
stko zwraca uwagę i toruje sobie pewne przed­
sięwzięcia. Jesteśmy mocno przekonani, że uzna­
nie, na jakie sobie p. Dybizbański u nas już za­
sługuje, zjedna mu niezadługo powszechną opinią 
i zaufanie, czego mu tćż bard o życzymy.

—* Na jak nadzwyczajne środki zdobywają się 
rzesimieszki, świadczy następujący wypadek, który 
świeżo zaszedł w Nowym Jorku. Do składu zło­
tniczego przybywa młoda, piękna, przezroezystćj 
białości lady, żądając, aby jćj najromaitsze poka­
zano klejnoty. W chwili gdy kilka sznurów pereł 
właśnie przymierzać zamyśla i wydobywa nałado­
wany banknotami misterny pugilaresik, wpada na­
gle mężczyzna młody, czarno ubrany, z wyrazem 
oburzenia na twarzy: „Jakto, więc mimo mych 
próśb i przedstawień nie możesz się pozbyć tćj 
szalonćj żądzy nabywania klejnotów? Więc nawet 
wzgląd na nasze dzieci nie zdolen powstrzymać 
cię od marnotrawstwa ciężko przez zemnie zapra­
cowanego majątku? A więc jeszcze ostatniego uży­
ję lekarstwa... Kto nie chce słuchać, niech czuje". 
To mówiąc wymierza ów tyran, mąż, swćj bladćj 
od strachu żonie, silny policzek, zabiera jćj pugi 
lares — i pełen wzburzenia oddala się ze składu, 
pozostawiając staraniom zdumionych kupczyków swą 
zemdloną żonę. Po niejakim czasie nieboga przy­
chodzi' do siebie, przeciera oczy i woła: „Pano­
wie — na Boga, kto to był ten człowiek, co mnie 
znieważył?" „Jakto — wszakże to mąż Pani?“ 
„Ależ ja nie mam męża, jestem córką barkiera 8... 
gdzie moje pieniądze ?“ Tu ogólne nastąpiło osłu- 
pienie.jÓw jegomość oburzony na marnotrawstwo 
swćj mniemanćj żony, był to po prostu śmiały 
rzezimieszek. Mimo wszelkich usiłowań, nie zdoła­
ła polieya wyśledzić złoczyńcy, który tak szcze­
gólnego użył fortelu, by przyść do pugilaresu pię- 
knćj panny 8.

Dowiadujemy się przy tćj sposobności, że 
Spółka Bazarowa w reprezentacyi p. Hr. Józefa 
Mielżyńsklegoofiarowała p. Dybizbańskiemu już 
stale roboty około swych gmachów. Daj Boże 
aby tak dalej w ten sposób się ('produkowała 

przyszłość nasza.
—* Z mia- ta dochodzi nas następujące pismo 
Złowrogie fatum. Od kilku lat podobno po 

wojnie prusko-austryjackićj zawiązało się mieście 
naszćm Towarzystwo Obrony krajowćj Landwehr- 
nerein, którego celem jest zabawa towarzyska a 
po śmierci odprowadzenie członka tegoż z muzyką 
do grobu, — bo małe wsparcie w celach pogrze­
bu podobno 20 tal. na wszelkie inne koszta, za 
dobrodziejstwo w pełnem znaczeniu tego wyrazu 
uznać nie można gdzie inne kasy jak bractwa św. 
Barbary, św. Stanisława, Pana Jezusa, itp. zna­
czniejsze kwoty udzielają: pomimo to dużo Pola­
ków do niego należeć musi kiedy niema tygodnia 
abyśmy nie widzieli na rogach ulic rozpiętych kart 
z nagłówkiem krzyża żelaznego, donoszących o 
śmierci jednego z członków, powiększćj części 
Polaka. Dziwne tćż wrażenie robi karta w nie­
mieckim języku drukowana, z przekręconem na­
zwiskiem polskiem. Dla czegóż to przy równo­
uprawnieniu naszego języka nie używają tegoż 

równie do ogłoszeń ? — Czyby to miał być nowy 
przyczynek do niemieckićj Kultur geschichte ?

Rąbczyn pod Wągrówcem 26 stycznia. Już przed 
kilku laty założyłem czytelnię Indową, przy tutej­
szćj szkółce poczęści zwłasnych środków , z któ­
rej czytelni odbierali miejscowi i okoliczni ludko- 
wie książki do czytania w czasie długich zimowych 
wieczorów. I w bieżąećj zimie prosili mnie czy­
telnicy o książki, ale że już w czytelni zbywa na 
świeżych, musiałem niejednego znich odprawić 
z niczem. Tymczasem Opatrzność zaradziła w tćj 
potrzebie inaczćj; albowiem pan Połczyński z Z a- 
krzewa, dziedzic dóbr Redgoskich, nietylko żc 
mi nadesłał siedmnaście stosownych nowych dzie­
łek, ale nadto przyrzekł piśmiennie, że i nadal 
każdorocznie trzema talarami czytelnię tutejszą 
wspierać będzie. Czyn ten szlachetny pana Pol- 
czyskiego, za który mu niniejszćm publicznie dzię­
kuję, aby zachęcił wszystkich naszych panów i księ­
ży do podobnego świętego a narodowego datku 
celem założenia czytelni przy każdćj z naszych 
szkółek, a taka ofiara ubłogosławiłaby ofiarników 
wraz z ludem naszym i stalibyśmy się moralnie 
silniejszymi. H.

Z Mosiny 27 stycznia. Już od lat kilku istnieje 
w miasteczku naszćm Towarzystwo kasy pożyczko­
wćj, a za usilnćm staraniem tutejszych nauczycieli, 
panów Łożyńskiego i Paula, zawiązało się Towa­
rzystwo Przemysłowców. „Szczęść im Boże!l< 
Z prawdziwćm a szczerem postanowieniem uczę­
szczają starzy jako i młodzi, do zgromadzenia, 
dla którego pan Wesołowski, obywatel tutejszy, 
lokal bezpłatnie ofiarował, za co dziękujemy mu 
staropolskiem Bóg zapłać.

Mamy teraz sposobność jako członkowie obu 
Towarzystw mających na celu rzeczy użyteczne 
zarazem do zebrania w kópę żywiołu naszego i do- 
budzenia w nim obok interesu materyalnego także 
interesu moralnego i narodowego. Zaco wyżćj 
wspomuionym Panom staropolskie Bóg zapłać! 
(Prosimy uprzejmie o częstsze wiadomości. Przyp. R.)

Kłecko 25 stycznia. W niedzielę d. 21 t. 
m. odbyło 6ię w Kłecku walne zebranie kasy po­
życzkowćj dla miasta Kłecka i okolicy przy li­
cznym udziale ćzłonków. Posiedzenie zagaił prze­
wodniczący p. Jordan z Popowa poprosiwszy za 
sekretarza p. St. Fischbadia. Dyrektor Zarządu 
p. Dr. Zielewicz przemówił do Zebrania w obszer­
nym wywodzie o pomyślnym rozwoju tutejszćj 
Spółki, o błogich owocach Spółek dla naszego 
spółeczeństwa wzywając członków do dalszćj pra­
cy, wytrwałości i zarazem akuratności w przestrze­
ganiu statutu towarzystwo zobowięzujących.

Według sprawozdania danego przez przewo­
dniczącego liczy Spółka Kłecka blisko sto człon­
ków, obrót jćj wyuosi w roku zbiegłym około 
18,000 tal. Dywidendę od zysku 85 tal. 14 sgr. 
ustanowił Zarząd wspólnie z kasą Nadzorcza na 
168/<%> którą Walne Zebranie zatwierdził*.  Re­
sztę czystego zysku podzielono w następny spo­
sób: 27 tal. przeznaczono do funduszu rezerwo­
wego, 40 tal. przeznaczono na koszta administra­
cyi i renumeracyą dla Zarządu, 5 tal. 14 sgr. na 
korzyść biblioteki połączonćj z naszą Spółką.

Następnie przystąpiono do wylosowania dwóch 
członków Rady Nadzorczćj*i  wyboru trzech no­
wych, albowiem jeden wciągu roku z Towarzystwa 
wystąpił. Wybrano powtórnie dwóch dawniejszych 
członków p. Fischbadia i p. Pniewskiego; jako 
nowy zaś członek wstąpił do Rady Nadzorczćj p. 
Borowski z Myszek. Przewodniczący wyraził 
w końcu w imieniu Walnego zebrania dyrektorowi 
Zarządu Dr. Zielewiczowi podziękowanie za jego 
niezmordowaną i gorliwą pracę około dobra naszćj 
Spółki.

Liczby naszćj Spółki pożyczkowćj nie przed­
stawiają pozornie wielkiego obrotu, pomimo to 
znaczny zawsze i dobroczynny jest zakres jego 
działania. Towarzystwo nasze składa się prawie 
wyłącznie z obywateli miasta i włościan, którzy 
się małemi pożyczkami kontentują, tak iż i mniej­
szą sumą wielu się obdziela. Najwięcćj z kredytu 
korzystają biedni rzemieślnicy, których rzetelność 
i można powiedzieć punktualność jest uznania 
godną.

Projekt dyrektora Zarządu ustanowienia mę­
żów’ zaufania w miejscowościach od siedziby 
Spółki odległych bardzo się dla takowćj okazuje 
praktycznym. Wskutek zamianowania mężów za­
ufania zgłasza się coraz więcćj włościan z dal­
szych stron, którzyby bez pouczenia przez osoby 
poufne nie tak prędko do Towarzystwa byli przy-

Kostrzyn 26 stycznia. Stosownie do ogłosze­
nia przez pisma publiczne, oznaczone ustawami, 
odbyło się w Kostrzynie w dniu 14 bm. roczne 
walne zebranie Spółki Pożyczkowćj dla miasta 
i okolicy Kostrzyna, zapisanćj Spółki, na która 
stawiło się 83 członków. Zebranie zagaił p. M. 
Konieczny, członek zarządu, przedstawiwszy ze­
branym jasno czynności i rozwój Spółki od jćj 
zawiązku na dniu 8 września 1867 r. do dnia 
dzisiejszego. Z poglądu tego wypisuje, co najwa­
żniejsze. Spółka kostrzyńska w dniu zawiązku 
zebrała od członków wstępnego 11 tal. 7 sgr. 6 fen. 
i te grosze były węgielnym kamieniem kasy Spółki. 
Po zapisaniu Spółki przez obrany Zarząd w są­
dzie, przybyło do kasy Spółki kilka set talarów 
depozytu i to od członków i od dwóch obywateli 
z okolicy. Temi pieniędzmi rozpoczęto pierwsze 
działania. Początek był bardzo trudny; większość 
członków, nie obeznana z tćm nowćm towarzystom, 
nieosobliwćm darzyła je zaufaniem; miejscowi li­
chwiarze i plemię Mojżesza dla własnych zysków 
starali się wszelkiemi sposobami przez pokątue 
i oszczercze mowy osłabić czynności Spółki. Za.- 
rząd walczył mężuie z wszelkiemi przeciwnościami, 
starając się o coraz większe zasoby kasy, ażeby 
tym metalem coraz więcćj członków zwoływać 
i przywodzić. Nie był to wprawdzie, jak oświad­
czył przewodniczący, należyty sposób, którzy człon­
ków do Spółki wabić powinien, lecz inaczćj nia 
dopięlibyśmy celu, trzeba było z mamowy ś wiato - 
wćj robić sobie przyjaciół. Powoli zyskiwała Spół­
ka coraz więcćj zaufania coraz więcćj osób do 
nićj się zapisywało i coraz więcćj nabywała kre­
dytu. W pierwszym roku obrachunkowym istnienia 
swego, to jest od zawiązku do dnia 1 stycznia 
1869 r. czyli w przeciągu pięciu kwartałów prze­
szło miała Spółka nasza 8131 tal. 20 sgr. kapi­
tału obrotowego i liczyła 73 członków. Ze spra­
wozdań z lat następnych okazało się, że Spółka 
nasza w 1869 r. miała 22,136 tal. 8 sgr. 6 fen., 
kapitału obrotowego i 93 członków, w 1870 r. 
42,437 tal. 20 sgr. 5 fen. kapitału obrotowego 
i 133 członków, a w 1871 r. 67,551 tal. 19 sgr. 
11 fen. kapitału obrotowego i 178 członków, z któ­
rych połowa jest mieszczan Kostrzyna i Pobie­
dzisk, połowa okolicznych włościan. W końcu po­
leciwszy przewodniczący członkom, aby każdy z nich 
przy sposobności wykazywał innym korzyści tegoż 
towarzystwa i starał się o rozwój jego, przystąpił 
do czynności podług przepisanego porządku dzien­
nego. Po przeczytaniu protokułu z ostatniego 
walnego zebrania, zdał zarząd przez p. M. Konie­
cznego rachunki kasy 1871 r., które Rada Nad­
zorcza, jako zgodne z książkami, przyjęła i po­
kwitowała. Sprawozdanie to ogłosi niezawodnie 
Zarząd czasu swego w pismach publicznych. Ponie­
waż trzyletnie urzędowanie dotychczasowych człon­
ków Zarządu się skończyło, obierano dziś nowy 
Zarząd i obrano jednogłośnie za pomocą karteczek 
dawniejszy Zarząd, który się składa z panów: 
Antoniego Niklewskiego, Michała Koniecznego i An­
tonino Kosz zyńskiego. Także obra o czterech człon­
ków Rady Nadzorczćj, w miejsce trzech występu- 
jąeh i jednego na cholerę zmarłego, i to panów: 
Piotra Swierkowskiego, Romana Frankowskiego, 
Stanisława Koczorowskiego i Jana Hoffmana. 
Następnie przedyskutowano i przyjęto zmienione 
przez Radę Nadzorczą wespół z zarządem para­
grafy ustaw, a mianowicie: 1) Zarządowi wolno 
odtąd udzielać pożyczki członkom za wekslem na 
pół roku, jednakowoż może członek zażadać po­
życzki i na czas krótszy. 2) Procenta wynosić 
będą odtąd przy prolongacyi nie 10, lecz 8 od sta. 
3) Udziały, czyli składki członków podwyższono 
z 25 tal. na 50 tal. 4) Przyjęto Orędownik za 
organ do wszelkich zgłoszeń Spółki. Z wniosków 
dowolnych postanowiono tenże, by wstępne pod­
wyższyć z dwóch talarów na trzy, który zebranie 
po przydłużnćj debacie większością głosów przy­
jęto. W końcu przyjęło pięciu nowych członków 
i pobierano składki miesięczne. Na tćm zakończo­
no posiedzenie, które trwało bez przerwy od go­
dziny pierwszćj do szóstćj wieczorem.

Z Warmii 23 styc znia. W braku innych nad­
zwyczajnych nowin, chcę powiadomić szanownych 
czytelników Orędownika nieco o naszćm mieście. 
Powiatowe miasto Olszty n, leżące nad rzeką Allą, 
(dawnićj Łabą, a dziś Łyną od ludzi zwaną), było 
za dawnych czasów polskich miastem warownćm, 
ale dziś już zaledwie ślady po tćm zostały. Za­
mek tuż przy boku miasta nad samą wodą Łyną 
leżący, jest bardzo stary. Przy tym zamku, jak 
twierdzą Btarzy, był tćż dawnićj kościółek św. Anny,



- który dziś już nie istnieje. Sławny w całym świę­
cie nasz astronom, czyli badacz obrotów niebie­
skich, Mikołaj Kopernik, był tu w Olsztynie ad­
ministratorem kapituły, od 1517 do 1520 roku. 
W sali zamkowćj on porobił na ścianach rozmaite 
rysunki, dotyczące obrotu planet, które te rysun­
ki były zachowane i jeszcze przed kilkunastu laty 
można je tam było widzieć. Z wieży która przy 
zamku stoi przypatrywał się podobno ten astro­
nom obrotom ciał niebieskich.

Powiadają tćż starzy, że dawuemi czasy miał 
tu przy moście nad rzeką stać kościółek pod we­
zwaniem św. Ducha, pod murami którego miał ja­
kiś pan, niedowiarek, kazać ziemię podkopywać 
tak. aż się kościółek zapadł. Za karę od Boga, 
miało go robactwo — to jestwyrzuty sumienia — za 
żywotu roztoczyć.

Kościół katolicki w tćm mieście jest dość 
wielki, zewnątrz i wewnątrz świeżo wyreparowany; 
wieża jest bardzo wysoka, na którćj na najwyż­
szym krzyżyku żelaznym znajdowała się przy-. 
twierdzona złota gwiazdka do którćj — jak powia­
dają starzy — strzelali Francuzi podczas dawnićj- 
szćj wojny, aby ją strącić. Niedokazali jcduakże 
tego, ale krzyżyk z tą gwiazdką skrzywili. Lute­
ranie mają swój kościół na zamku o jednćj sali. 
Żydzi zaś mają bóżnicę w domu w przystronnćj 
ulicy.

Po za miastćm nad rzeką, stoi nowowybudo- 
wany klasztor Sióstr Miłosierdzia, czyli wielki 
szpital z przyboczną piękną dnia 23 bm. mającą 
być wyświęconą kaplicą. Siostry Miłosierdzia, pie­
lęgnują tu chorych rozmaitych wyznań i opiekują 
się sierotami, których około 40 mają, i to chło­
pców i dziewcząt. Jest tćż i osobny ksiądz przy 
tym klasztorze i codziennie mszą św. w kaplicy 
odprawia. W osobno na to wybudowanym domu, 
są i inne zakonnice, tak zwane: Siostry szkólne. 
Te uczą miejskie dziewczęta i inne pensyonarki 
obywatelskie. Dla chłopców katolicy i luteranie 
mają osobne szkoły.

Ludność miejska jest przeważnie polsko-kato- 
licka, ale już bardzo zniemczona, więc tćż niby 
oboma językami władająca, ale pewnie żadnym 
doskonale. Jest tu p. landrat, p. rentmistrz na 
zamku, sąd powiatowy w ratuszu, trzech lekarzy 
Niemów, i tylko łamanym językiem po polsku 
mówią; apteka jest jedna. Trzy browary warzą 
dobre piwo. Mamy także lejarnią czyli fabrykę 
żelaznych maszyn. Chodziły pogłoski, że Olsztyn 
ma się stać miastem rejencyjnćm, gdyż do Kró­
lestwa ztąd bardzo daleko, a przytćm tenże rejen- 
cyjny obwód jest stósunkowo za rozległy; mówio­
no także, że ma być sprowadzony sztab woj­
skowy, który we Szczytnie zasiada. Czy, lub kiedy 
to nastąpi niewiem; może wtedy kiedy kolćj że­
lazna będzie gotowa, nad ukończeniem którćj bar­
dzo się tu uwijają. Rozmaitych rzemieślników jest 
tu bardzo wielu; kupców także jest dostatek. 
Handel łokciowy jest tylko w ręku żydów, którzy 
nieomal wszystkie domy rogowe posiadają. Jest 
tu i drukarnia z którćj wychodzi tygodnik urzę­
dowy ,,Krejsblat‘.

Kilka polskich gazet tćż tu nadchodzi, ale ' 
więcćj nad cztery, jiiewiem, czyby się znalazło. : 
Widocznie mieszczanie polscy zniemczeli i wzglę- ' 
dem polskićj oświaty są jakoby wlletargu z któ- i 
regoby trzeba^fewszelkiemi możliwemi sposobami j 
ich przebudzać i ocucać Ale któż się tego po- I 
dejmie i kto się na t •
umiejące choć kilka słów po niemiecku, takowem. 
do dziecka przemawiają. Więcćjjfniechcę pisać, i 
aby mi kto nie powiedział: ,,patrz szewcze swego 
kopyta" chociaż jja nie jestem szewcem.

Szamotuły 23 stycznia. Istniejące u nas 
rerttu 1864 Towarzystwo św. Wincentego a Paulo, 
liczy obecnie blisko 60 członków. Prezesem jego 
jest p. Czaplicki. W ciągu zeszłego roku wpły­
nęło do kasy przeszło 80 tal., za które to pie­
niądze, przy obecnie panującćj drogości w różny 
sposób ubogich wspierano. Wypada mi tu nad­
mienić, że do powiększenia składek do kasy tego 
Towarzystwa, przyczynia się wielce powszechnie 
lubiony i szanowny powiatowy nasz sędzia p Twar­
dowski. Zacne zaś osoby z okolicy przesłały To­
warzystwu zboża i materyału opałowego do rozdania 
między ubogich. Wreszcie tylko to do życzenia 
pozostaje, aby szanowni członkowie wspomnionego 
Towarzystwa z większą chęcią i zamiłowaniem ua 
zgromadzenia uczęszczali. Zgromadzenia te odby­
wają sięj.co niedzielę w tutejszćj szkole katoli­
ckićj.

W poniedziałek zeszłego tygodnia rozbiegały 
się na rynku zaprzężone do woza konie, należące 
do jednego z naszych żydków. Los zrządził, iż 
dwoje wiejskich ludzi, stojących na ulicy, którzy 
co dopiero ze sądu wyszli, dostało się pod konie. 
Przejechanych ludzi odniesiono do miejskiego la­
zaretu, gdyż tak chłop jak i kobieta potrzebowali 
pomocy, aby się umknąć z ulicy.

Z pobudki p. Kościel skiego, posiedziciela Śmi- 
towa pod Szamotułami, obchodziła i u nas pety- 
cya o pozostawienie duchownym inspektoratu nad 
szkołami ludowemi. O ile wiadomości mię docho­
dzą, podpisali takową wszyscy katolicy naszego 
miasta z wyjątkiem tylko kilku

Ospa rozpoczyna się w mieście naszćm na do­
bre; dzisiaj zaszczepił tutejszy fizyk p. Praetel 
około 700 osobom ośpice; do tych należą tćż 
dzieci-ze szkoły ewanielickiój i żydowskićj. Dzie­
ciom ze szkoły katolickiej mają być zaszczepiane 
popiero od dzisiaj za tydzień.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Pozaaii, 30 stycznia. naj-

to poświęci ? Matki, zwykle i Przenica piękna zi 
słów po niemiecku, takowemi ”

od

ordynarna
Żyto piękne 

poślednie 
,. ordynarne

Jęczmień duży

Owies
Groch wrzący

„ na paszę
Rzepik zimowy

Rzepik letni
Rzep
Tatarka
Kartofle
Wyka „
Koniczyną czerwona za ct. 100 

,. biała „ „

80

63

lób

średnie

sgr. sgr. 
957.

, 90',. 88*1.
85 82'/,
65 63’/.
617. M

37-/,

61.).

36

60

85

ddaiiwk, 26 stycz. sł. Prseni -a sł. i ta. Ordynar­
na, czerwona-nstra, pstra jasna i wysoko*  pstra 120-123 
funt, od 70—73 tak czerwona 126- 132 75—78 tal. za 
2000 funt.

Żyto Słab. 120-128 funt. 50 53'/, tal. za 2000 fnt. 
Jęczmień mały 102—108 fnt. 43-46 tal.

.. duży 108—114 Int. 45—60 tal. za 2000 tnt.
Groch według jakości 47 —49 tal dob. wrący do 

487, tal. za 2000 fnt.
Owies 41—43 tal. za 2000 fot.
Okowit , za 10,000 litr. 23 tal.

Wrocław 27 stycznia.
Przenica biała za 100 Klgr. — 7 87. tal.

dto żółta „ - 6"/„ 7'»/„ —
Żyto „ „ — 5 5*/, —
Jęczmień „ „ — 47. 5’),.

Groch wrący ,, „ — 47, 6’)," —
Groch na paszę — 4’,, 4'7,, —

Koniczyna cz rw 14'), — 21 tal. biała 19 —25 ta 
50 Kilgr.

Ziemniaki 50 Kilgr. 152 ft. 28—SOsbr 5 litr 37. 4ebr

Berlin. 27 stycznia. 1000 Kgr. Pszenica loco 
styczeń pł. tal.—kwiecień-maj 79—78’/. pł. tal maj.czerw 
pł. 79'/. tal. czerw, lip. 797, tal.

Żyto stycz. 557, tal., kwiecień maj 55’/.—56*/, tal. 
czerwiec 567, tal. pl. czerw, lip. 57—56 pł.

Jęczmień wielki imały 46—61 tal. i
Owies loco stycz. 42—50 tal. pł., st. luty tal.. 

na wiosnę 47—'/, tal.maj-czerw. 47'/, tal czerw, lip. 48'/, tal
Groch wrący 52—58 tal., na paszę 48-51 tal.
Rzep, zimowy — tal.
Petrolej loco st. 13'/, tal., st. luty tal. lu­

ty marzec 12‘z, tal.
Okowita bez beczki 100 litr, po 100% 10.000% 

styczeń 23 tal. 21—20 śg. pł. kwiecień maj 23 ta). 27 śgr 
pł maj-czerw 23 tal 28 sgr czerw-lip. 24 tal 3—2 sgr 
lip.-sierp. 24 tal. 8—6 sgr. pł.

st.

Ma Onie%no i jego okolicę urzą­

dziliśmy u Pana Łangiego, 
księgarzy w Gnieźnie, 

ajenturę do przyjmowania anonsów.

Ekspedycya Orędownika.

Papiery: stałe. Pożyczka związkowa 105'/,
Akcye marćhijsko- poznańskie 5° 0 pierwsi. . 82'/,
Obligi państwa pr. 3'/, % . . . . 89'/,
Poznańskie nowe listy zastawne 4% . . 94'/,
Poznańskie listy rentowe 4% .... 95,/.
Polskie listy zastawne 4%...............................................75*/,
Rosyjskie banknoty........................................................83'/,
Austr. Prane, kolejowe 3°), pierw, nowe . 293'/,
Losy 1860 5% austryackie......................................94
Amerykany 1882 r........................................................ 97
7'/, procentowe Rumuny...................................... 467,
Włoska pożyczka 5»/0 ......................................66’/,

Bank rólniczo-przem Kwilecki. Potocki i Sp. 106 
pł. dnia 29 stycznia na giełdzie beri.

IBrzyjarieS
dz.ieży p.ui redakcyą Józefa Ch o ci­
sze" skiego wychodzi już rok czwarty. 
Przedpłata na pocztach ćwierćro- : 
czule wynosi ? i pól sgr. Całoroczni 
przedplaeiciele odbiorą w końcu roku 
książkę i mają prawo do nagród za do­
bre rozwiązanie łamigłówek. Roczna 
przedpłata wynosi talara, za co się cały 
rok franko pismo posyła. Upraszamy o 
liczne zapisy. Dla nowo zapisujących 
zniżają się ceny dawniejszych roczników. 
Zapisywać na pocztach można każdego 1 
czasu i wśród kwartału. (603 1) '

J. Chociszewski Poznań. ;
ulica Kozia 110. 10.

Zniżona cena. 
Dzielą WI. Syrokomli 9 tomów, 
są do nabycia za nieopr. po I i pół tal. 
za oprawne w 4 tomy 3 talary w księ­
garni M, Jagielskiego
(610 ») Ulica wrocławska nr. 30

Subjekta
miejsce już zajęte (609 3) |

F. Oberfelt i gp.

Cena dawniejszych ro­
czników Przyjaciela Dzieci 

i Młodzieży.
Przyjaciel Dzieci i łlloilz. 

z r. 1869. 100 str. i 52 ryc. 12 i pół sgr- 
(Już tylko kilkadziesiąt egz. w zapasie) 
Przyjaciel Dz. I MI. z 1870. roku 
160 stron. 100 obrazków. 15 sgr. Przy­
jaciel Dz. i Ml. z 1871. r. 208 str. 
i 100 obr. 20 sgr. (602 I)

Towarzystwo pożyczkowe
wPoznanin.

knlążki za polewę ceny.
1 Wybór powinszowali poi- i 

skieh z dodatkiem f.-an. uskich ułożył Ko- ! 
walski Lwów 1861, Str. 228. Zamiast 20 j 
sgr. t Iko 1O sgr.,, z przesyłką franco j 
11 sgr. 2 1’owiiiizowania, oraz j 
wiersze do imionników i nagrobków. Ze- ! 
brał Schmidt. Wydal Hel. Zieliński. Cheł- I 
inno 1856. Str 381. Zawiera 308 powiń- ’ 
szowań) 97 wpisów imionnikowych i 56 | 
napisów nagrobkowych Zamiast 15 sgr. 
tylko 7 i pół sgr , z przes. franko t i pól 
sgr. Nabywający obiedwie książki razem 
płaci tylko 16 sgr. (612 1)

J. Chociszewski. 
Poznań

Nowe ustawy Towarzystwa uchwalone na 4 walnych 
Zebraniach w listopadzie r. z. zostały dziś wszystkim 
członkom bez wyjątku przez pocztę nadesłane. Upra­
szamy zatem wszystkich, którzy do tych nowych Ustaw przystąpić : 
zechcą, ażeby takowe w biurze Towarzystwa, Stary 
Rynek lir. €». B piętro własnoręcznie podpisali, lub na 
liście zwrotnym do statutów dołączonym swój przystęp oświadczyli. : 
Jeśli tego w przeciągu 4 tygodni nie dopełnij;, to przyj­
muje się, że z Towarzystwa występują i wypłaci im się ich 
udział po upływie 6 miesięcy (611 3)

Zarząd.

Trzy wały so- 
l/kll/a do wiatraków są w boru OllUWL IHsiewskini 

(powiat śremgki) na sprzedanie. 
(6oo_3) Zarząd leśny.

Najodpowiedniejszy sposób obchodze­
nia stuletnićj rocznicy jest szerzenie w 
niższych warstwach narodu znajomości 
dziejów ojczystych. W tym celu polecam 
dziełko przez»mnie wydane, a od Rady 
Szkólnćj Ga), i kilkunastu pism polecone 
pod nap. (613 1)

Dzieje H'nro<lii Polskiego 
zawier. 202 str. i 63 obr. Cena 7 i pół 
sgr., opr. lOsgr. Dla nab\wających w 
większych ilościach zniżam tę i tak już 
tanią cenę jak następuje Za talara 5 egz.
— za 1 tal 10 sgr. 5 egz. oprawnych
— za 2 i pół tal. 13 egz. — z*  5 tal. 
30 egz. czyli po 5 sgr. egzemplarz — za 
6 i pół tal. 301 egzemplarzy oprownych. 
Wzywam wszystkie towarzystwa i roda 
ków dobrćj woli, ;.by się przyczynili do 
jak największego rozpowszechnienia tego, 
z powodu obrazków istotnie polecenia 
godnego dziełka, iżbym mógł wkrótce 
urządzić trzecie rozszerzone i poprawne 
wydanie (pierwsze wyszło 1869 r.)

Józef Chociszewski.
Poznań, ul. Kozia nr. 10. naprze­

ciw ogrodu Cegiolskiego.

Nakładca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Po: Czcionkami A. Schuiadicke w Poznaniu.


